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sza petitem w  nadeslanem 60 h.

Ataki rosyjskie nad Strypą i Styrem.
Urzędowo donoszą 4 lis to p a d a : Wiedeń, 5 listopada.

, Nieprzyjaciel kontynuow ał swe atak i ua fron t S trypy. Skierow ane na W iśniowczyk i Bur- 
*anów atak i załam ały się przed naszem i przeszkodam i przed okopami. Dwa bataliony pogrzebały 
^ęćset zwłok rosyjskich. W e wsi Siemikowice n a  północ od Bieniawy trw a dalej zacięta walka, 
^ństro-w ęgierskie i niem ieckie w ojska odzyskały praw ie całą wieś z powrotem . Liczba w tym  
°bszarze wziętych do niewoli R osyan w ynosi 3.Ó00.
, Także nad  S tyrem  odparto liczne atak i nieprzyjaciela. Podczas onegdajszych w alk n a  za- 

Caód oa-4/zartoryska wziął korpus arm ii, złożony z żołnierzy obu wojsk, ogółem  do niewoli 5 ro- 
^ jsk ich  oficerów 1.117 żołnierzy oraz zdobył 11 karabinów  m aszynow ych.

Zastępca szefa sztabu  generalnego m arszałek polny porucznik von Hoefer.

Ataki rosyjskie pod Dźwińskiem 
i Czartoryskiem.

1122 jeńców.
Urzędowo donoszą dnia 4 listopada. Berlin, 5 listopada.
G rupa w ojsk genera ła  m arszałka polnego H indenburga: P rzed  Dźwińskiem w alka toczy 

*§ dalej. W  rozm aitych punktach  R osyanie ponowili swoje ataki, k tóre wszędzie zostały od­
a r te .  Specyalnie wielkie siły  zostały w ydyrygow ane koło Ga bunów ki. Tam stra ty  n ieprzy ja- 
. *ela by ły  najcięższe. Wsi M ikuliszki nie zdołał nieprzyjaciel utrzym ać w naszym  ogniu. W ieś ta  

ponow nie przez nas obsadzona.
. G rupa wojsk generała  m arszałka polnego ks. Leopolda baw arsk iego : Nie było żadnych 
stotiiych w ydarzeń.

i. G rupa wojsk generała  von L insingena: Rosyanie próbow ali wczoraj rano a tak u  na  wieś 
jWehocka Wola. Oddziały, k tóre w targnęły  do wsi, zostały natychm iast wypędzone. Ponow ne 
fłóby nieprzyjaciela, aby  silnym  kontratak iem  zniwelować nasz sukces na  zachód od C zartory- 
Aó, nie udały  się. W w alkach przedw czorajszych wzięto ogółem do niewoli 5 oficerów i 1117 
°m ierzy i zdobyto 1 1  karab inów  m aszynow ych.

y  U wojsk generała  hr. Bothm era także wczoraj walczono w Siem ikowcach i koło Siemifeo- 
J ec. Liczba pojm anych w w alkach w tej wsi jeńców  podw yższyła się na  3000. A taki Rosyan 
a południe od tej miejscowości załam ały się. Naczelne kierownictwo armii,

Zwycięska ofenzywa w Serbii.
^ Ik i  pod Kraljewem. Bułgarzy zdobyli Boljevac posuwają się ku Niszowi. 

Zdobycie Jagodiny. Walki pod Kragujevcem i Cacakiem.
Urzędowo donoszą 4 lis topada: Wiedeń, 5 listopada.

^ N a  wschód od Trebinie je s t w toku a tak  n a  czarnogórskie pozycye graniczne, Na wschód
M Biiecy i 

ataki.
na  południe od A vtovac w zdobytych tam  stanow iskach odparto tam  nieprzyjaciel- 

Na górze Bobija przyszło do w alk na g ranaty  ręczne.
Ą S erbski opór w obszarze K ragujeyca i koło Jagodiny został złam any. N ieprzyjaciel cofa się. 
J  stro-w ęgierskie w ojska arm ii generała  K oevessa posunęły się poza Pożegę. Dokonano połą- 

6hia m iędzy grupam i walczącemi m iędzy Uzice i na wschód od V iszegradu. 
k  Na południow y zachód od Cacak w yparliśm y nieprzyjaciela z w yżyn opanow ujących dolinę.

austro-w ęgierskie kolum ny zajęły w yżyny Stolica i Lipnica Glavica i w ypierają nieprzyja- 
a z grzb ie tu  D robnja. \

Niemieckie w ojska wkroczyły do Jagodiny. 
tjp Jedna kolum na bułgarskich wojsk dotarła aż do Boljevca na  południow y zachód od Zajcaru,

zajęła górę Lipnica na  północny wschód od Niszu. A taki Bułgarów w k ierunku  południowo- 
a°dnim  od P iro tu  zyskują na  teren ie.

Z astępca szefa sztabu  generalnego von  Hoefer, m arszałek  polny porucznik.
Urzędowo donoszą dnia 4 listopada: Berlin, 5 listopada,

oą *> Wojska nasze posuw ają się naprzód po obu stronach k ra ju  górzystego Kosleuik na  północ 
£ ąk ifaijew a, chociaż nieprzyjaciel staw ia zacięty opór. Na wschód stąd  przekroczono linię ogólną 
fej., ~-Vk. Pcelica—Jagodina. Na wschód od M oravy nieprzyjaciel się cofa. W ojska nasze ści- 

*** 650 jeńców  wzięto do niewoli, 
tyą; Armia generała  Bojadjewa zajęła V alakonlje i Boljevac na drodze Zajcar—Paracin  i, posu-

się poprzez Srvljig ku Niszowi, wzięła szturm em  Kalafat, 10 kim. n a  północ od Niszu.
Naczelne kierownictwo armii.

Odparcie ponownych ataków włoskich.
R zędow o donoszą 4 listopada: Wiedeń, 5 listopada.

aajgw. W łochów na przyczółek m ostowy Gorycyi i sąsiednie odcinki trw ają dalej. W czoraj były 
stćtł J j ° wniejsze ataki skierow ane na Zagorę, wyżyny Padgora i na Monte Michele. Znowu zo- 
DkQ.), ePr 2yjaciel wszędzie odparły . Na w yżynie Podgora trw a jeszcze w alka o poszczególne

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Londyn, 5 listopada. 
„Times" donosi z A ten : Bułgarzy, k tórzy  z 

Koprulii posuw ają się naprzód ku M onastyrowi, 
dotarli do gór B abunia Serbowie cofnęli się aż 
poza Pfilep i Monastyr. Ludność M onastyru u- 
ciekła na te ren  grecki.

Paryż, 5 listopada 
„Petit Parisien" pisze, że odw rót serbski staje 

się coraz szybszym . W obec a tak u  Bułgarów na 
w szystkich frontach położenie staje się z gadziny 
na godzinę poważniejszem. W ojska angielskie za­
częły w sobotę opuszczać Saloniki. T ransport 
w ojsk angielskich ku  Gewgheli i D ojrau potrw a 
przez cały tydzień. Z tych punktów  m ają w oj­
ska te  udać się n a  m iejsce swego przeznaczenia.

„Tem ps" pociesza swoich czytelników  tem , 
że sojuszowcy z powodu w spólnych przedsię­
wzięć arm ii włoskiej i rosyjskiej będą mogli 
przeprow adzić swój p lan  w ojenny, którego sku­
tk i odczują m ocarstw a centralne w tedy, kiedy 
przem inie pierw szy entuzyazm  z powodu chw i­
lowych sukcesów na Bałkanie.

Sytuacya na Bałkanie.
Zbliżenie rumuńsko-bułgarskie? —  Albania prze­
ciw Serbom. —  Przekupywanie polityków bułgar­

skich przez czwórsojusz.
Berlin, 5 listopada.

„Nationalztg," donosi o zbliżeniu rumuńsko- 
bułgarskiem, że w edług petersbursk ich  dzienni­
ków Bułgarya odwołała z granicy rum uńskiej 
skoncentrow ane tam  siły, przenosząc je  ku  De- 
deagaczowi. Także rum uński rząd  usunął woj­
sko z okolic granicznych.

Wiedeń, 5 listopada.
Genewski „Journal" donosi z Durazzo, że 

Essad-basza w Albanii proklam ow ał stan  w ojenny. 
Wywóz środków  spożywczych do Serbii i Czar­
nogóry został zakazany.

Sofia, 5 listopada.
(BK). O rgan rządow y „Narodni P ra v a “ p rzy ­

nosi szczegółowe zestaw ienie sum , jak ie  w cią­
gu  w rześnia agenci czw órsojuszu wydali na 
przekupienie zozmaitych polityków bułgarskich ce­
lem przygotow ania w ojny przeciw  Turcyi. Oso­
bom  tym  wypłacono 1 m ilion i  50.000 franków , 
nadto  od w rześnia do 18 października w ypła­
cono czekam i 2,740.000 fr. do rą k  pew nego po ­
lityka ze stronnictw a włościańskiego’, a innym  
osobom sum ę 18,000.000 fr. D ziennik donosi, że 
zostało w drożonem  śiedztwo.

Bukareszt, 5 listopada.
Poseł austryacko-węgierski w Bukareszcie miat 

dłuższą konferencyę z prezydentem gabinetu ru ­
muńskiego Bratianu. Koła polityczne utrzymują, 
że pomiędzy mocarstwami centralnemi a Rumunią 
toczą się rokowania, mające na celu ożywienie ru ­
chu handlowego. Dla objęcia potrójnych żniw ru ­
muńskich mają być poczynione wszystkie zarzą­
dzenia.

Z frontu połud.-wschodniego
Wiedeń, 5 lutego.

(BK) Z wojennej kw atery  prasowej donoszą: 
W krótce po powrocie z Belgradu udał się m ar­
szałek polny arcyksiążę F ryderyk  na południo­
wo-zachodni te ren  wojny. Więcej niż od pięciu 
m ies'ęcy staw ia austrvacka straż  n a  południo-

S ubskrybu jc ie  3 -c ią  pożyczkę w o jen n ą]
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d n e m u  g ł o s o w i  porządek dzienny w yraża­
jący  zaufanie rządowi.

Po mowie A sqm tha.
Londyn, 5 listopada.

(BK). C a r  s o n  w  mowie swej w Izbie gm in 
w skazał, że s tra ty  Anglików w ynoszą pół mi­
liona. T eren  w ojenny coraz bardziej się rozsze­
rza, przez co zagraża niebezpieczeństw o żywo­
tnym interesom państwa angielskiego. Po 15 mie­
siącach wojny nieprzyjaciel posiada Belgię, część 
P rancyi i Polskę i grozi zm iażdżeniem  Serbii. 
N aród jes t zaniepokojony. Koniecznym  jest ga­
binet, złożony z małej liczby m inistrów , k tó ry ­
by obradow ał codziennie. Mówca wykazywał, ! 
że sztab  generalny  jes t niedostateczny.

Dep. S h i t t a k e r  oświadczył, że przem ówie­
nie C arsona może oddziałać naj niekorzystniej 
na  sprzym ierzeńców Anglii i na  Anglików w 
koloniach.

Kronika wojenna.
Opozycya we Włoszech. (BK). „Times “ donosi z 

Rzymu, że stanowisko opozyeyi w parlamencie, 
który się zbiera ź końcem listopada, budzi oba­
wy. Pierwotnie większość parlamentu nie była za 
wojną i ustąpiła pod naciskiem stosunków. Prze­
silenie bałkańskie wywarło jednakże nieobliczalne 
wrażenie na opinię publiczną. Panuje przekonanie, 
że dyplomacya czworsojuszu popełniła wielkie błę­
dy. Rząd musi się przygotować na ostrą krytykę.

Bunt żołnierzy rosyjskich wybuchł w jednym z 
batalionów, walczących na Kaukazie. Według do­
niesień z Erzerumu, ten batalion buntowniczy sta­
wił opór wysłanym wojskom. Są poważne straty 
po obu stronach.

Z Rosyi zostali odwołani rosyjscy konsulowie. 
Ambasada rosyjska w Teheranie poleca Rosyanom 
powrót przez porty kaspijskie.

Ruch monarchistyczny w Chinach. Z Pekinu  do­
noszą do L ondynu: O strzeżenie japońskie p rze­
ciw ponow nem u tw orzeniu m onarchii przyjęto 
tu  n ieprzyjaźnie: Chińczycy na  w ybitnych s ta ­
now iskach oświadczają, że ruch  m onarchlsty- 
czny tak  dalece już postąpi! naprzód, że rząd  
bez s tra ty  swej powagi nie może się już co­
fnąć.

struow ać arm ię. Iwanow zaś pragnie k io  
ofenzyw nyeh. K uropatkin  je s t po strom e \
novva. lrole- i„Rjecz“ donosi o strasznem  chaosie na k
jach  rosyjskich i o panującej tam  korupcy1*

Z  ro s y js k ie g o  k o m u n ik a tu .
(BK). Na południowy zachód od TarflOP0^ . ^  I 

kim. wojskom naszym udało się dokonać Prze^ 0;_ ! 
przez jezioro Iszezków. W nocy wylądował0 j
sko na drugim brzegu, przekroczyło kilka lin*1 | 
sieków drucianych, sporządzonych po części W ^ ^  j 
dzie, zaatakowało nieprzyjaciela i wywoła*0 ^ 
mieszanie w jego szeregach, zabiło bagnetami ;
ką liczbę Austryaków i Niemców i około 400 z ! 
nierzy wzięto do niewoli. Dotąd stwierdzona k°z ^  , 
pojmanych do niewoli Austryaków i Niemców 
walkach ostatnich nad Strypą wynosi 80 ofi°er° j 
i 3500 żołnierzy.

Z Rosyi.
K orespondent „Voss. Z tg“ w Sztokholmie 

w iaduje się od m ęża zaufania, k tó ry  wiaśn1 
powrócił z P etersburga, że doniesienie Bi 
R eu tera o zmianie w gabinecie rosyjskim nal®^ 
przyjąć ostrożnie. Pew nem  je s t to tylko, że 
zonaw ustępuje, całkiem  niepew nem  je s tjed n 3^  
że, czy Czaryków  czy też Szebeko będzie 
stępcą Sazonowa. G orem ykin m iał zaprop°il0,J 
wać carowi pierw szego z nich, natom iast 2 
Szebekiem  agitu ją  w ściślejszych kołach 
skich. Nie je s t w ykluczonem , że G orem ykin °. 
bok prezydyum  m inistrów  obejm ie także 
sterstw o spraw  zew nętrznych coby zwłaszcz3 ' 
Londynie było m ile w idzianem .

„Berlingske T idende“ donosi z P e te rsb u rg / 
Przyw ódca konserw atystów  Orlow zdał 
strow i kolei Ruchłowowi spraw ozdanie o 
stroju, jak i panuje w śród pracowników kolejowy® ;j 
Spostrzeżenia swoje w tym  względzie poczyń, 
on  w podróży okrężnej, ja k ą  odbył z poleceń 
m inistra. , ;

W  listopadzie odbędą się w M oskwie wieli®1® 
obrady  reprezen tan tów  partyj reakcyjnych z °a' 
łej Rosyi. W najbliższym  czasie zacznie wy0*1®* 
dzić now y dziennik konserw atyw ny, którego h3' 
m er będzie kosztował tylko 1  kopiejkę. Re®*3* 
ktoraini będą : Orlow, R asputin  i WostorgoW-

wo-zachodniej g ran icy  czoło najw ścieklejszym  
atakom  nieprzyjaciela i um ożliwiła przez to nie- 
prześcignione sukcesy na innych terenach 
wojny.

31 października pojechał m arszałek polny 
wzdłuż fron tu  od A dryi aż do wojsk, k tó re na  
pokrytem  już wysokim  śniegiem  Plocken zabez­
pieczają drogi do K aryntyi. • W szędzie znalazł 
arcyksiążę rów ną pew ność i rów ne ślubow anie 
w ytrw ania silnego mimo rozpaczliwych w ysił­
ków liczebnie tak  przew ażającego nieprzyjacie­
la. O wściekłości tych wysiłków otrzym ał m ar­
szałek polny  obraz z olcazyi pobytu  swego na  
płaskow zgórzu D oberdo i n a  w zgórzach na 
w schód od Goryeyi w dniu  29 października, któ­
rego to dn ia jeszcze były  w najzaciętszym  toku 
w łaśnie ponow nie z najw iększą siłą prow adzone 
ataki przeciw  płaskow zgórzu i goryckiem u 
przyczółkowi m ostow em u. Na w łasne oczy mógł 
się m arszałek  przekonać, ja k  w ojska generała  
piechoty B oroevica mimo poprzedzającego ostrze­
liw ania p rzy  m asowem  użyciu całej arty le ry i, 
odparły , ja k  zwykle, w szystkie szturm y. Rów­
n ie  korzystne w rażenie odniósł m arszałek  dnia 
następnego u  arm ii generała  kaw alery i R ehra, 
k tó ra  w pokry tych  śniegiem  górach frontu  ka- 
rynty jsk iego  tak  niew zruszenie stoi jak  te  góry  
sam e.

Na froncie niemiecko^ 
francuskim .

Berlin, 5 listopada.
W ielka głów na kw atera donosi dnia 4 listo­

pada :
Na północ od M essiges w ojska nasze 'wzięły 

szturm em  rów  francuski, leżący tuż kolo n a ­
szego fron tu  o rozciągłości 800 m. W iększa 
część załogi padła, tylko dwóch oficerów, w 
tem  jeden m ajor, i 25 żołnierzy w zięto do n ie­
woli.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż, 5 listopada.

(BK). A gencya H avasa. Posiedzenie Izby d e ­
putow anych odbyło się pod przew odnictw em  
D eschanela. P rezyden t m inistrów  Briand odczy­
tał oświadczenie m in isteryalne, w k tórem  m ię­
dzy innem i pow iedział:

N ajgłówniejszem  zadaniem  rządu je s t w yko­
rzystać w szystkie żyw otne siły  narodu  i zasto­
sować je  do potrzeb wojny. S ilne stanow isko 
m oralne w prz ciągu 15 m iesięcy skłoniło rząd 
do rozw ażenia kw estyi cenzury. Spraw a ta  m usi 
być rozw iązaną. R ozwiązanie je s t możliwe dla­
tego, poniew aż p ra sa  gotow a je s t w in teresie 
żądań k ra ju  przy jąć kontrolę, k tórej sam a się 
dom aga. Rząd w spólnie z p ra są  znajdzie przy  
zastosow aniu ustaw  k o n c e s y e ,  godzące wol­
ność z powagą. Rządowi zależeć będzie n a  uła­
twieniu kontroli parlamentu nad czynam i rządu. 
Rząd skorzysta  z każdej sposobności, aby  p a r­
lam entow i dać w yjaśnienia i u trzym ać jego 
w spółpracę czy to  w kom isyacb, czy też w sa ­
mej Izbie. W  ten  sposób doprow adzim y wojnę 
do końca, to  znaczy do zw ycięstw a, k tó re  w y­
pędzi n ieprzyjaciela z w szystkich obsadzonych 
obszarów , zarów no z tych, k tóre od kilku m ie­
sięcy cierpią inw azyę, jak  i tych, k t ó r e  t a  
i n w a z y ę  o d  w i e l u  l a t  z n o s z ą .

Cel swój — trw ały  pokój —  osiągną ludy 
przez sw ą p rak tyczną solidarność, k tó ra  wzmo­
cnioną została obecnie przez przyłączenie się 
Japonii do um ow y z dnia 5 w rześnia 1914 r., 
m ocą k tórej m ocarstw a uroczyście się zobow ią­
zują nie zaw ierać osobnego pokoju . Jesteśm y  
z rządem  angielskim  zupełnie jednego  zdania 
co do prow adzenia przedsięw zięć bałkańskich. 
F rancya i jej sprzym ierzeńcy n ie pozostaw ią 
swojem u losowi bohaterskiego narodu, którego 
opór zm usza św iat do podziwu. Chwilowe przed­
sięwzięcia Niemców n a  Bałkanie św iadczą o 
niepowodzeniu usiłow ań niem ieckich na g łó ­
w nych terenach  wojny. N ieprzyjaciele nasi nie 
śm ią liczyć n a  osłabienie albo n a  słabość n a ­
szą. Chcem y zwyciężyć i zwyciężym y. (Oklaski).

Dep. R e n a u d e l ,  socyalista, przedstaw ił za­
rzu ty , podnoszone przeciw  m etodom  pracy  p a r­
lam entu  i w ystępow ał za stałością i jednością 
kierow nictw a przedsięw zięć wojskowych i fi­
nansow ych.

P rezyden t m inistrów  B r i a n d  udzielił odpo­
wiedzi na  interpelacye. T rw ały  pokój danym  
być może św iatu dopiero z chwilą, kiedy F ra n ­
cya i jej sojusznicy wywalczą wolność narodów.

Izba postanow iła ogłosić m owę B rianda pla­
katam i i przyjęła 651 głosam i p r z e c i w  j e ­

Pogłoski pokojowe.
„V ossische Z tg.“ (Berlin) z Zurychu donosi:
Dziennik zurychski „V olksrecht“ ogłasza n a ­

stępującą wiadom ość z B erna szw ajcarskiego, 
k tóra, jak  zapew nia redakcya w ym ienionego 
pism a, pochodzi ze źródła zupełnie w iarygo­
dnego :

Bar. Schón, by ły  am basador niem iecki w P a­
ryżu, tudzież Em il Loubet, były p rezyden t r e ­
publiki francuskiej, spotkali się w jednej z m iej­
scowości Szwajcaryi zachodniej.

Dalej m ają w tych dniach zjechać się w pe­
wnej miejscowości szw ajcarskiej urzędow i p rzed­
staw iciele Niemiec, A ustro-W ęgier, Włoch i F ran- 
cyi, m ając oficyalne misye.

Próba podjęcia rokowań łączona je s t ze zm ianą 
gabinetu  we Francyi. Czy słusznie, w krótce się 
okaże.

% *
D oniesienie agencyi H a ła s a :  Poselstw o n ie­

m ieckie zaprzecza form alnie jakoby ks. Btilow 
zam ierzał ze sferam i w M adrycie i W aszyngto­
n ie rozw ażyć możliwe podstaw y pokoju.

*❖ ❖
W edług depeszy z M adrytu, hiszpański p rezy­

dent m inistrów  zaprzecza wieścią jakoby  gabi­
net hiszpański n a  polecenie rządów  niemieckiego 
i austro-w ęgierskiego naw iązał był rokow ania 
w spraw ie pokoju.

Wojna z Rosyą.
Z ostatnich walk.

O ostatn ich  zaciętych walkach pod Dżwińskiem 
donosi „Yoss. Z tg.“, że p iąta arm ia rosy jska o- 
trzym ała znaczne posiłki wraz z rozkazem  prze­
łam ania fron tu  niem ieckiego za wszelką cenę.

„Rumanul* donosi, że na granicy bukow iń­
skiej wyleciał w powietrze wielki rosyjsici skład 
amuuicyi.

Pom iędzy gen. Ruzskim  a Iwanow em  (według 
„N. W. Journal") panuje silny rozdźwięk. Ruzs- 
ki chce utrzym ać się w defenzyw ie, i rekon-

K R O N IK A .
Delegat namiestnictwa Federowicz został mi351®, 

I wany komisarzem twierdzy, wobec czego z a r ^  
miasta otrzymuje przy nim tylko kompetencyę |3 
dy przybocznej.

Uznanie komendy twierdzy dla prezydyum tf1*' 
sta. Prezydent miasta dr Leo, otrzymał z c. * 
komendy twierdzy następujące pismo z daty d3' 
13 października b. r.

„Na pamiątkę walk w obronie twierdzy kra*®0 
wskiej poleciła komenda twierdzy wykonać 0 
znaki bronzowe do noszenia na czapkach dla 2 
łogi twierdzy. Komenda twierdzy ma zaszczyt p®2. 
siać Waszej Ekscelencyi taką odznakę na para13 
kę wspólnej pracy w wielkiej dziejowej chwilL ", 
w tej skromnej formie wyrazić podziękowanie 
mendy twierdzy za Pańską działalność dla d 
twierdzy. Kuk, F. Z. M. m. p .“ ^

Równobrzmiące pisma otrzymali obecni zastęp 
prezydenta m iasta: dr Nowak, dr Bandrowski, & 
ryewski, oraz b. zastępca prezydenta dr K°s 
necki. j„

P. Henryk Krug, naczelnik działu komercy33, 
nego c. k. urzędu ruchu w Krakowie, starszy r 
wident kolei państwowych, otrzymał krzyż kaW 
lerski orderu Franciszka Józefa na wstędze .g 
skowego krzyża zasługi za znakomite spełnia3 
obowiązków służbowych w czasie wojny.

Nowe urzędy pocztowe. Na terenie Króle?t̂ 0 
otwarte zostały c. i k. etapowe urzędy poczt° 
i telegraficzne w Lublinie, Janowie i Biłgoraj3- ^  

Z Wilna donoszą, że komendantura nier^1.egCo- 
rozpoczęła już werbowanie robotników mieJ~ 
wych do Niemiec. a

Hr. Tisza o Rumunii. Prasa wiedeńska og^ 0 
wywiad Karola H. Wieganda, znanego dzietn3̂  
rza amerykańskiego, z węgierskim prezyd®3 ^  
ministrów, hr. Tiszą. Co do Rumunii wyraz’ ^ 
hr. Tisza w następujący sposób: „Dzisiejszy ^ 
rzeczy nie wskazuje na to, by Rumunia z31 
miała dotychczasowa swe stanowiSKO. I tak ^  
no uwierzyć, by Rumunia, wśród dzisiejszy0 
sunków, przyłączyła się do naszych przeciwiń ^  
z drugiej zaś strony nie liczymy na to, by 1 1  
nia poszła z nami*.
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2 pogrzebu tow. Kaszubskiego.
W uzupełnieniu wczorajszego sprawozdania 

2 pogrzebu tow. K aszubskiego w Piiznie poda­
jem y jeszcze mowę kapitana d r M. Kukieł?.:

„Piękna i zaszczytna jest zaiste śm ierć za 
Ojczyznę. Stała się nam , żołnierzom polskim, 
łak zwyczajną, że przestaliśm y liczyć m ogiły 
sam otne, w których grzebiem y najbliższych p rzy­
jaciół, najdroższych tow arzyszy broni.

Z taką to śm iercią , śm iercią na polu bitwy, 
■w uniesieniu zwycięskiego ataku, zżyłeś się b ra­
cie i n ieustraszenie patrzyłeś nieraz w oczy tej 
żołnierskiej śmierci.

U m arłeś inaczej, um arłeś nie żołnierską, m ę­
czeńską śm iercią. Ale konając tak, byłeś nieod­
rodnym  od swoich poprzedników  żołnierzem  
polskim. Bo tak  długo, jak  sam a w alka żołnie­
rza polskiego o ołtarze ojczyste i ziemię i pań ­
stwo, trw a m ęczeństwo tego żołnierza. Dręczy: 
i katow ał M oskal konfederatów , kołem  łam ani 
konali żołnierze, przedzierający się pod sz tan ­
dary  Kościuszki, zabijano kijami żołnierzy lis to - , 
padowych, k tórzy  nie chcieli składać M ikołajo­
wi nowej przysięgi i w ieszano powstańców i 
lak  Ciebie powieszono, bracie boś był poddanym  
M ikołaja i nie kryłeś tego, żeś jako poddany 
jego za broń chwycił w walce o niepodległość.

Za to, żeś był, jak tam ci Księciem Niezłom 
łiym polskich żołnierzy, żołnierzyku mały i p ro ­
sty, szary  oficerze z tłum u, Ty, k tóryś był z 
Legionu i k tórem u na imię Legion, za to, żeś 
reprezentow ał m ężnie i dum nie honor żołnierzy 
polskich wobec carskich oprawców, przynoszą 
Ci, bracie, od Twej ukochanej brygady słowa 
czci i podzięki na  Tw ą now ą mogiłę.

Co przyznał Asąuith?
W iedeńskie „Biuro korespondencyjne" podało 

zEł^&łdyńskiem biurem  R eutera w yczerpujące 
streszczenie m owy A sąu itha  w angielskiej Izbie 
niższej.

C harak terystyczną je s t sam a konstrukeya tej 
mowy. Uderza w niej nie ów w yłącznie rzeczo­
wy ton inform acyjny rep rezen tan ta  rządu, zda­
jącego spraw ę przed parlam entem  z przeb.egu 
w ydarzeń potityczno-w ojennych, lecz ciągle w 
lej mowie wyczuwa się chęć przekonania słu ­
chaczów, że niepow odzenia angielskie pojmo­
w ane są przez opinię publiczną przesadnie, że 
n ie widzi ona świateł, p rzysłoniętych przem ija­
jącą chm urą, że n ieudany  plan w jednym  punk­
cie m iał jednak  każdorazow o sw oją w artość 
gdzieindziej, odciągając stam tąd  zagrażające siły 
nieprzyjacielskie...

Z wywodów A sąu itha  podniesiem y tu  dwa 
p u n k ty : R ehabilituje on akcyę dardaneiską  w 
ten  sposób, iż tw ierdzi, że bez niej sy tuacya 
Rosyan na K aukazie m ogłaby była okazać się 
krytyczną, że T urcy m ogliby byli zorganizow ać 
w ielką w ypraw ę na  Egipt, oraz znieść ekspe- 
dycyę m ezopołam ską...

Niewątpliwie, iż akcya dardanelska, zniew a­
lając T urcyę do skupienia liczniejszych sił ku  
obronie stolicy i jej życiowych arte ry j — cie­
śnin , tem  sam em  nie dala wojskom tureckim  
możności przedsiębrać w iększych działań na 
froncie kaukaskim  i przeciw  Egiptowi.

Ale w jakiem  św ietle przedstaw ia się przy- 
tem  potęga Anglii i jej sprzym ierzeńców , jeżeli 
dziś A sąuith  podnosić m usi, jak o  objaw  doda­
tni, że połączona z nieproporcyonalnie dużemi 
s tratam i w ludziach, m ateryale  wojennym , p rzy­
pieczętow ana też zatonięciem  sporej liczby o- 
krętów  bojow ych akcya dardanelska dw u m o­
carstw : Anglii i F raucyi zdołała... w yratow ać 
Rosyan n a  K aukazie i osłonić Egipt — przed 
arm ią sułtana.

Ongi, gdy na  potęgę bojową T urcyi spoglą­
dała E uropa chrześcijańska z lękiem , jako  na 
siłę niem al niepokonalną, tyle, co dziś rzekł

Asąuith, jużby w ystarczyło, by jak iś kraj  czuć 
s;ę mógł dum nym  z dokonanego czynu...

Obecnie inne uczucia wzbudzić m usi zwrot 
iście adw okacki A sąuitha.

W szakże, gdy ruszały  siły angielskie i fran ­
cuskie w stronę D ardanel, głoszono św iatu, że 
m ocarstw a zachodnie zadadzą cios decydujący 
Turcyi, podważą przez zdobycie K onstan tyno­
pola sułtańskie przodownictwo wśród m ahom e­
tan, sforsują drogę m orską do Rosyi i tej o s ta­
tniej (choć z przykrością) wr nagrodę za milio­
ny pędzonych przez n ią  w ogień soldatów, da­
dzą m arzony Carogród Konstantynopol...

Co z tych szerokich zamiarów pozostało?
Nic, prócz popiechy, że, gdyby wałam i tru ­

pów n ie uśeieiono brzegów gaili polskich, a k a ­
dłubam i statków  dna wód cteśninnych, mógłby 
był znaleźć się w opresyi Egipt czy Kaukaz...

Co do drugiego te ren u  bałkańskiego, A sąuith  
m a też w ym ówkę. Opóźniono pom oc dla Serbii, 
lecz miało się powody przypuszczać, że Gre- 
cya jej dopomoże, że w yręczy m ocarstw a czwór­
sojuszu.

Tu znów uderza zgoła m inorow y t o n : oto 
Anglia i jej sprzym ierzeńcy wobec gotującego 
się fak tu  niezm iernej wagi, za jaki dziś pow sze­
chnie uw ażanem  je s t zetknięcie się bułgarsko- 
tnreckiego W schodu z arm iam i . wojsk cen tra l­
nych, stw orzenie jednej linii n ieprzerw anej od 
O stendy po K onstantynopol — ogiądali się na 
udział Grecyi... Rozumie się, nie przez zam iło­
wanie do g ry  w „ślepą babkę", lecz ponieważ 
wobec niepew nego położenia na  w szystkich 
frontach w ahali się przed odciągnięciem  sił z 
któregokolw iek.

O Serbii samej powiedział A sąuith , że liczyć 
może ona n a  to, iż jej niezaw isłość tworzyć 
oędzie jedno z zobow iązań Anglii. I tu  co za 
wieild spad z obietnic, dawniej Sei'bii czynio­
n y c h ! W szak tej Serbii obiecyw ano ziem co 
niem iara... z „łupu" au striack ieg o . Dziś, jako 
trzep iący  w iatyk, ofiaruje Londyn Serbom  le­
dwie obietnicę, że w program ie rządow ym  A n­
glii pozostała ochrona niezawisłości Serbii ; 
więc skw itow anie z podbojów, jeno  patetyczne 
przyrzeczenie, że tragedya wojny w n iebyt nie 
obróci niezawisłości serbskiej. Ale czy o tę  nie­
zawisłość, na k tó rą  n ik t nie nastaw aj, ostrzyła 
broń, z zew nątrz ośm ielana do walki S erb ia?

Z dzisiejszego stadyum  wojny A sąuith  nie 
zdołał żadnego w ysnuć prognostyku , k tóryby 
Anglii i czwórsojuszowi wróżył korzystny  zwrot.

Nie jak  zapowiedź podtyka, lecz jak  pocie* 
szycielskie w różbiarstw o z kart, brzm ią jego 
siowa, że zapew ne koios rosy jsk i coś zdoła 
zdziaiać, co los odwróci...

Co się tyczy samej Anglii, jej wysiłków do 
„odw rócenia losu", A sąu ith  dał do zrozum ienia, 
że może nadejść konieczność w prow adzenia po­
wszechnej pow inności wojskowej.

Dla Anglików, przyw ykłych do w ynoszenia 
się tem, że nie znają przym usu  żołnierskiego, 
rów na się tak ie  staw ianie kw estyi niezbitem u 
dowodowi, że rząd  angielski w gruncie rzeczy 
stracił w iarę i... w rosyjski „n ieprzebrany  m a­
gazyn ludzki", choć się nań  A sąu ith  powó- 
ływał.

Major Moraht o sytuacyi 
w Serbii.

Sprawozdawca wojskowy „Beri. T ageblatt"  
m ajor M oraht, charakteryzując sy tuacyę na  Bał- 
kanie, pisze o ekspedycyi francusko-angielskiej 
do Salonik:

Jak  już przekonaliśm y się z pierw szych walk 
bułgarsko-francuskich pod Va!andovo i nad W ar- 
darem , wojska francuskie prow adzone były pod 
nieostrożnem  dowództwem i były zdem oralizo­
wane kam panią na Galtipoli. Liczba ich zresztą 
jes t bardzo m ałą, a  w ysianie wielkiej arm ii ek s­
pedycyjnej jest dla F rancyi niemożliwem. Już 
sam o w ystąpienie arm ii bułgarskiej w yklucza 
możliwość powodzenia ekspedycyi francusko- 
angielskiej. A  jeśli do tego dodam y arm ię tu ­
recką i zw ycięskie wojska sprzym ierzone, to 
przekonam y się, iż sm utny  w ynik ekspedycyi 
francusko-angielskiej n ie u i ega wątpliwości,

Główne linie obronne Serbów, znajdujące się 
na południe od K ragujevca, zagrożone są obe­
cnie od wschodu, arm ie bowiem bułgarskie po­
suw ają się ku  wschodniej Morawie, a m ianowi­
cie przeciwko linii K rusevac—Cuprija. Wojska 
te znajdują się już w bliskości drugiej stolicy 
Serbii i ważnej tw ierdzy Niszu. W ojska serbskie 
m uszą cofać się obecnie przez były sandżak 
Mowybazar ku Czarnogórze, poniew aż drogę do 
Macedonii zam ykają im Bułgarzy, posuwający 
się od strony V ranje i Kaczanika.

Serbowie m ają też zupełnie odcięte połącze­
nie z wojskam i francuskiem i — operującem i 
z dolinie W ardaru. Już  w najkrótszym  czasie 
arm ia serbska będzie m usiała złożyć broń lub 
coinęć się do Czarnogóry i A lbanii. Mamy jednak  
nadzieję, iż Serbow ie we własnym  in teresie  zde­
cydują się na  kapitulacyę.

Front wojak sprzymierzonych i bułgarskich b ie­
gnie przez następujące miejscowości, licząc od 
południowej M acedonii ku  północy, a  następnie 
itu zachodow i: Veles— Uesktib—K aczanik—Vra- 
nje—Leskovac—K aiavac (10  kim . n a  północny 
wschód od Niszu)—Boljevac—C uprija—-Cacak— 
Użice—W yszegrad.

Z Warszawy.
JNa żywienie ubogiej dziatwy, uczęszczającej do 

szkół początkowych, K. O. przeznaczył, oprócz 
pierwotnie już wyasygnowanych 5000 rb., dalsze 
5000 rb. i uchwalił wypłacić na ten sam cel w 
w listopadzie 10.000 rb.

W ostatnich dniach podskoczyły ceny na mięso 
w jatkach. W niektórych jatkach ceny dochodzą 
do 75 kop. za funt. Rzeźnicy twierdzą, że hurto­
wnicy biją za inało wołów na potrzeby War­
szawy. ■ V- -

Bawi w Warszawie dyr. Ludwik Solski.
W Warszawie znajduje się jeszcze obecnie oko­

ło 8000 bezdomnych żydów z miast najbardziej 
zrujnowanych, jako to : z Przasnysza, Różan, Pu­
ław, Wiskitek i Ostrołęki. - -

Wobec zamierzonego otwarcia Instytu Politech­
nicznego postanowiono oddać gmach nowomiano- 
wanemu rektorowi p. Zygm. Straszewiczowi. Wya­
sygnowano 1.976 rb. na dokonanie koniecznyoh 
robót w gmachu uniwersytetu.

Pruskie ministerstwo oświaty zwróciło się do 
austryackiego min. oświaty z prośbą o umożliwionie 
uczonym uniwersytetów polskich w Austryi objęcia 
proponowanych im obowiązków nauczycielskich 
w Warszawie. Austyackie ministerstwo oświaty 
zgodziło się na to, ażeby udzielić tym uczonym 
urlopów całorocznych.

Z uniwersytetu lwowskiego —  jak donosi „K u ­
ryer Lwowski11 — zaproponowani są profesorowie 
Kallenbach, Koschembar-Łyskowski (prawo rzym­
skie) Zygmunt Woycicki (botanika), Jan Łukasie- 
wicz (filozofia) i docent dr Loth (anatomia). Pro­
fesorowie Kallenbach i  Łukasiewicz wyjeżdżają 
już w tych dniach do Warszawy, z innym i roko­
wania są w toku.

Wobec pogłosek, krążących po mieście o złym 
gatunku Chleba, Sekcya Sanitarno-Lekarska pole­
ciła opiekom okręgowym sanitarnym przesłać do 
analizy w miejskiem laboratoryum chemicznem 
próby chleba z piekarni, wyrabiających obecnie 
chleb. Dotychczas otrzymane wyniki nie wykazały 
w cblebie szkodliwych składników.

DRUKARNIA LUDOWA
W K R A K O W IE , D U N A JE W S K IE G O  5. TEL 1310

W YKONYW A DZIEŁA, GAZETY, ZAPRO­
SZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO, GU­
STOWNIE. STARANNIE I PO MOŻLIWIE 

PRZYSTĘPNYCH CENACH.
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Z miasta i z. kraju.
Zwycięskie walki I. brygady Legionów. Z kwa­

tery I. brygady Legionów donoszą, pod datą 24 
października do lwowskiej „ Gazety wieczornej “ :

„Trzeci dzień nasza I. brygada stoi w zwycię­
skich walkach z nieprzyjacielem. Szturmem zo­
stała zdobyta wieś, w której obecnie kwaterujemy, 
przyczem I. pułk wziął 3 karabiny maszynowe. 
W dalszych walkach i ciągłych atakach często na 
bagnety, wzięliśmy do wczoraj wieczora przeszło 
półtora tysiąca jeńców i 4 karabiny maszynowe. 
Naprzeciw nas stoi izw. rosyjska „żelazna bryga­
da*. Moskale są otoczeni i przyparci do rzeki, na 
której artyierya nasza zburzyła ich m ost“.

Trzecia pożyczka wojenna. Członkowie krakow­
skiej Izby handlowej subskrybowali dotychczas na 
trzecią pożyczkę wojenną przeszło milion koron. 
Subskrybowanie trwa w dalszym ciągu i osiągnie 
prawdopodobnie sumę 2 milionów koron. Wobec 
kończącego się jutro 6 listopada, terminu subskry­
bowania ną trzecią pożyczkę wojenną, ruch sub­
skrybujących o instytueyach finansowych na po­
życzkę wzmógł się ogromnie.

Przegląd pospolitaków. W dniu 6 b. m, kończy 
się przegląd pospolitaków, urodzonych w latach 
1873— 1877. Powołanie do służby wojskowej po­
spolitaków, urodzonych w latach 1895, 1891 i 
1877— 1875, nastąpi — jak doniosły telegramy — 
w dniu 16 listopada. Termin powołania dalszych 
roczników jeszcze nie jest ustalony.

Brak węgla w Krakowie. Coraz więcej daje się 
odczuwać w Krakowie brak węgla. W wielu skła­
dach nie przyjmują już zupełnie zamówień na wię­
ksze zapasy węgla, tak iż rodziny, które nie za­
opatrzyły się wcześniej, znajdują się w przykrem 
położeniu. W innych znów składach na zamówiony 
węgiel wyczekiwać trzeba całymi tygodniami. Roz­
wóz zaś węgla miejskiego ustał prawie zupełnie 
e powodu braku koni i ludzi, tak iż ludność musi 
obywać się zupełnie bez węgla lub też płacić wy­
górowane ceny za brykiety węglowe, których ró­
wnież zaczyna brakować. Byłoby wskazanem, aby 
magistrat rozpoczął jak najenergiczniejszą akcyę, 
aby zaopatrzyć mieszkańców w węgiel. Przede- 
wszystkiem należałoby zorganizować i powiększyć

rozwóz węgla miejskiego, coby choć w części za­
pobiegło brakowi węgla, który stał się już klęską 
dla mieszkańców naszego miasta.

Brak smalcu. Chociaż, jak wykazały rewizye po­
licyjne, w składach i magazynach kupców krako­
wskich znajdują się w Krakowie ogromne zapasy 
tłuszczów, a szczególnie smalcu, to od kilku dni 
panuje w Krakowie prawie zupełny brak smalcu. 
Można go dostać tylko w niektórych sklepach i to 
w aptekarskich nieledwie dawkach. Smalec zni­
knął gdzieś, i może dopiero nowe rewizye wydo- 
będą go na światło dzienne.

Z powodu niedozwolonego pobytu w twierdzy 
krakowskiej skazane zostały w październiku na­
stępujące osoby: R. Perlmann, żona handlarza 
drzewa na 50 kor., J. Grosner, talmudysta na 50 
kor., G. Meinhard, kupiec na 50 kor., M. Klein, 
kupiec 50 kor., G. Rehefeld, nauczycielka 50 kor., 
B. Horowitz, żona kupca 50 kor., R. Schmidt, żo­
na kupca 50 kor., Kiimel false Kleinwachs, kupiec 
50 kor., F. Jochnowitz, trafikantka 50 kor., M. 
Laufer, żona kupca 50 kor., Prager J., kupiec 50 
kor.. S. Halpern, frachciarz 50 kor., K. Korngold, 
kupiec 50 kor., S. Ber Landau, właściciel domu 
50 kor., F. Barber, wdowa po kupcu.

E w a k u o w a n i :  B. Kupferschmied, prostytu­
tka, W. Wojewoda, czeladnik szewski, W. Król, 
żona wyrobnika, I. Landau, handlarz wina, G. 
Schamroth, żona kupca, M. Weinfeld, sztnuklerz, 
S. Reicher, talmudysta, Ł. Strzałkowska, służąca, 
K. Kostecka, służąca, E. Janas, służąca, I. Metzeu- 
dorf, subjektka, A. Klich, blacharz, H. Wasserberger, 
krawiec, M. Manik, służąca, M. Holon, żona mu­
rarza, E. Godyn, żona wyrobnika, C. Nussbaum, 
kantor, O. Augarten, subjekt, M. Silber, prostytu­
tka, J. Kasiarz, służąca, C. Findling f. Russ, żona 
kupca, C. Engłauder, żona kupca, F. Pawłowski, 
kotlarz, M. Momot, robotnica, T. Ebersohn, su­
bjektka, S. C. Kluger, kupiec, St. Miller, krawczy- 
ni, M. Bogacka, służąca, B. Wołoch, służąca, C. 
Korngold, kuśnierz, R. Borgenicht, służąca, J. Gross, 
czeladnik krawiecki.

Członek N. K. N. poseł Ignacy Steinhaus poniósł 
bolesną stratę: syn jego Władysław, który przed 
dwoma miesiącami wyruszył w pole z 6 pułkiem 
Legionów zmarł w Kowlu z ran, odniesionych w 
jednej z ostatnich bitew. Współpracownicy biur

N. K. N. w których zmarły pracował przez diugi 
czas, wysłali kondolencyjny telegram do p o s  a
S t e i n h a u s a .

Kursa literackie. Otwarcie kursów literackich w 
Instytucie Muzycznym odbędzie się dnia 7 b. UD 
tj. w niedzielę o godzinie 5 po południu. W Pr0" 
gram otwarcia wchodzi: 1) Słowo wstępne, 2) wy­
kład dra Józefa Reissa p. t. „Zagadnienie treści 
w muzyce* z ilustracyą muzyczną Klary Czopp 
Umlaufowej, 3) zakres i cel „wykładów litera­
ckich*.

Zaproszenia, uprawniające do bezpłatnego wstę­
pu na otwarcie, wydaje kancelarya Instytutu Mu­
zycznego (ul. św. Anny 1. 2) od 11— 1 i 4 —6.

Nauka języka francuskiego rozpoczętą zostanie 
w bieżący czwartek o godz. 7 wieczór, zaś an­
gielskiego w piątek o godz. 7 wieezór. Równo­
cześnie otwartym zostanie na liczne żądanie kurs 
języka niemieckiego.

Anieli Wciślak z Krakowa, przy ul. Nowowiej­
skiej, która podczas ewakuaeyi wyjechała, a osta­
tnio podobno przebywała w Choceniu, poszukuje 
mąż, który przebywa w Krakowie i wiadomości 
o niej uprasza znajomych nadesłać do administra- 
cyi „Naprzodu*.

Koniec „Bataille Syndicaliste*. Jak donosi „Vor- 
warts*, znany organ syndykalistów francuskich 
„Bataille Syndicaliste* wychodzący w Paryżu, w 
dniu 23 października zawiesił wydawnictwo. Nie­
dobory finansowe wydawnictwa wzrosły podczas 
wojny tak dalece, że wydawanie dalsze pisma o- 
kazało się niemożliwem. Zamiast zawieszonego pi­
sma, ma pono ukazać się nowe — „La Bataille*.

Repertuar teatru miejskiego.
S o b o ta :  „ M a rn o tra w n y  o jc ie c " , k o m e d y a  w  4 a k ta c h  

B. S h a w ’a .
N ie d z ie la  p o  p o łu d n iu :  „ G ęs i i g ą sk i" .
N ie d z ie la  w ie c z ó r :  „ M a rn o tra w n y  o jc ie c " .
P o n ie d z ia łe k :  „ R o b e rt  i  B e r t r a n d " .  ,
W to re k :  „ Ć w ia r tk a  p a p ie r u " .
Ś ro d a  o god z . 6 w ie c z o re m : „M ły n a rz  i je g o  có rk a * .
C z w a rte k :  „ M a rn o tra w n y  o jc ie c " .
S o b o ta :  „ K o m e d y a  o m y łe k " , k o m e d y a  w  7 o d s ło n a c h  

W . S z e k s p ira .

Repertuar teatru ludowego.
S o b o ta :  „ T w a rd o w sk i w  p ie k le * .
N ie d z ie la  p o  p o łu d n iu :  „ P o d  b ia ły m  k o n ie m * .
N ie d z ie la  w ie c z ó r :  „ K a ś k a -k a ry a ty d a * .
W to re k :  „ C z a r  n o cy * .

V-
Zajęcia poszukują

Panienka z u k o ń c z o n ą  III . k l. 
w y d z . p o s z u k u je  ja k ie g o ­

k o lw ie k  z a ję c ia . Z g ło sz e n ia  
do  D z ia łu  In s e ra to w e g o  „ N a­
p rz o d u * , u l. G o łę b ia  2.

Otangret w o ln y  o d  w o js k a  
** p o s z u k u je  z a ję c ia . Ł a s k a ­
w e  z g ło s z e n ia  —  F ra n c is z e k  
M a c ie jo w sk i, K ra k ó w , W ol­

s k a  4  u  J a n a  B ie d y .

Maszynista la t 48
w o ln y  o d  w o jsk a , ś lu s a r z  m a ­
sz y n , t a k  p a ro w y c h  ja k  i  r o l ­
n ic z y c h , to k a rz  ż e la z a  i m e ta l i ,  
p o s ia d a ją c y  p r a k ty k ę  w  c e ­
g ie ln i  t a r t a k u ,  o b z n a jm io n y  
z  e le k try c z n o ś c ią  o ra z  p łu g ie m  
m o to ro w y m  „ E x e ls io r ' p o sz u ­
k u je  p o s a d y . Ł a s k a w e  zg ło ­
s z e n ia :  K a ro l  B iz e rs k i ,  R z e ­
sz ó w , ul. P o d w a le .

Zajęcie znajdę
l^ilku robotników stolarskich
** 7. p ła c ą  d z ie n n ą  o d  7 do 
10  k o ro n  p r z y jm ie  s to la r n ia  
J ó z e fa  K le in b e r g e r a ,  A u g u - 
s ty a ń s k a  17.

D a n n a  ze  z n a jo m o ś c ią  n ie - 
* m ie c k ie j  s te n o g ra f i i ,  p is z ą ­
c a  n a  m a s z y n ie  p o t r z e b n a  z a ­
raz . Z g ło sz e n ia  p r z y jm u je  B iu - : 
r o  o g ło sz e ń  S ta t te r a ,  G o łę b ia  2. I

K ilku zdolnych czeladzi szew­
skich n a  r ó ż n ą  ro b o tę  p rz y j-  j 

m ie  z a ra z  S t. R e k u c k i,  N o w y  j 
T a rg , R y n e k  29.

Potrzebne panienki do  k r a -  J 
w ie c z y z n y  „ M a ry la " , u l. ;

B ra c k a  6, II. p.

O B I A D Y
m ię s n e  z 3  d a ń  p o  k o r . 1 ’40 
w y d a je  „Kuchnia domowa"
o d  g o d z . 12— 3, P o d w a le  3, 
p a r te r .  W  a b o n a m e n c ie  o p u s t.

mummmmmmm
I. ja k o ś c i  p o lę d w ic y  K  7-50 
P ra g s k ie j  s a la m i „ 6' — 
P o lsk ie j  k ie łb a s y  „ 7 ’— 
P o lę d w . „ „ T —
M o r ta d e l la  „ „ T —
D e b re c z y ń ś k ie j  s a la m i „ 7 -—
P a ry s k ie j  „ „ 7•—
T y ro ls k ie ' „ „ 6 ’60
L e b e rk i  „ „ 8 —
G o ta js k ie j  „ „ 8’—
B ra n s z w ic k ie j  „ „ 5 ’—
W y b o ro w e j k ie łb a s y  „ 8’— 
1  p a r a  d re z d e ń s k ic h  

w ir s t l i  „ —’50
1  k lg . p ra g s k ie j  s z y n k i k u r a ­
c y jn e j p o  c e n a c h  ta rg o w y c h  
d o s ta rc z a  z a  z a l ic z k ą  w  5 k lg . 

p a c z k a c h

Prager S c h in k e n  Export 
M . K O H N

R z ąd o w o  u p ra w n io n e

Biuro posad i służby
o raz

kupnaisprzedażyrealności
la s ó w  e tc .  

S T A N IS Ł A W A  T U M 1 D A JO W IC Z A
p rz e n ie s io n e  z o s ta ło  z  P o d g ó rz a

do Krakowa, ul. Poselska 2 0 ,1, p.
i p o le c a  s ię  P . T. P u b lic z n o śc i.

76 „Pieśni Legionów Polskich"
z melotfyami 

z e b ra ł  Zbyszko W. Mroczek. — D o n a b y c ia  w e  
w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h ,  s k ła d n ic a c h  „ w y d a w n ic tw  

N. K . N ., o ra z  L ig a c h  K o b ie t  N . K . N.
C e n a  80 h a l . ,  z  p r z e s y łk ą  10 h a l .  (p o le c o n ą  35 b a l.)  
d ro ż e j —  w y s y ła  p o  o t r z y m a n iu  p rz e k a z e m . S k ła d  
g łó w n y  u  a u to r a ,  K ra k ó w , u l ic a  C z y s ta  L. 11.

Praga—Ziżkov, ul. Havlickowa 16/9.

K R S N
b o ro -g lic e ry n o w o - la n o lin o w y . 
jedyny środek do pielęgnacyi 
twarzy i rąk,,  u z n a n y  i p o le ­
c o n y  p rz e z  Świetne Tow. le­
karskie w Krakowie. D o n a b y ­
c ia  w  tu b k a c h  p o  60 h a l .  i 
1  K or. w aptece pod „Słoń- 
C8m “, K ra k ó w , L in ia  A — B.

Narożny

g  R ZA D O W O  U P R A W N IO N A

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g
□ CZNYCH i SPECYALNYGH LECZNICZYCH □
□  □
□  p o d  f irm ą  Q
□
O
U
□ K. Rżąca i Ghmurski

w Krakowie, ulica św Serłrudy 4

d o n f  z o g ro d e m  w ra z  z k o ń ce- I 
s y ą  g o sp o d n io  - s z y n k a rs k ą , i 
W y m a g a n a  g o tó w k a  K  3000. j 
W ia d o m o ść  w  .R e p re z e n ta c ją  j 
B ro w a ru  L im a n o w sk ie g o  w  j 
K ra k o w ie , u l. M o sto w a  6.

p rz y  b a rd z o  r u c h l iw e j  u l ic y  
i p la c u  w  K ra k o w ie , k o rz y s tn y  
i o d p o w ie d n i  n a  w y sz y n k , 
h a n d e l  k o r z e n n y  i  d e l ik a te ­
só w  i t. p . j e s t  z a ra z  d o  w y ­
n a ję c ia . —  W ia d o m o ść  w  b iu ­
rz e  o g ło sz e ń  S ta t te ra ,  u l. G o­
łę b ia  2.

E j w y r a b ia  p o d  k o n t r o lą  k o m isy i  p rz e m y s ło w e j T o w arz .
“  L ek . k r a k .  p o le c o n e  p rz e z  to ż  T o w a rz . W O O Y  
El MINERALNIE, o d p o w ia d a ją c e  s k ła d e m  c h e m ic z n y m
□  w o d o m : B il iń s k ie j,  G ie s k iib le r s k ie j,  S e l te r s k ie j  V ieh y ,
EJ M a ry e n b a d z k ie j , H o m b u rg , K is s in g e u , tu d z ie ż  spe- 
O  cyalna le c z n ic z e , j a k :  l i to w ą , b ro m o w ą , jo d o w ą , że- 
lJ  la z is tą ,  k w a ś n ą ,  o ra z  wody m ineralne norm alne z p rz e -  
EJ p ts u  P r o t  J a w o rs k ie g o . — S p rz e d a ż  c z ę ś c io w a  w  a p te -  Ej 
E l k a c h  i d ro g u e ry a c h . —  C e n n ik i  n a  z a d a n ie  f ra ń k o . H
□  ' U

w y k o n y w a  z w ła s n y c h , ja k o te ż  z p o w ie rz o n y c h  m a te ry a łó w

p ła s z c z y k i,  s u k ie n k i ,  u b ra n k a  i f a r ­
tu s z k i  n a  z a m ó w ie n ia ,  o ra z  w s z e lk ą  

k o n fe k c y ę  d a m s k ą .
„KIM O N O ”, Kraków, ul. Karmelicka l. 7.

[zflap s i i m  
I pracy!

Czjlap PP. 
M a n y !

F 3 »

W ie l i l i i ! ;
p o s ia d a ją c y  o d p o w ie d n ie  k w a li f ik a c y e  i  św ia d e c tw a , 
z n a jd ą  z a ję c ia  s ta łe  n a  d o b re  w a r u n k i ,  a  m ia n o ­
w ic ie :  e k o n o m i, p is a rz e  e k o n o m ic z n i , k a rb o w n ic y , 
p o ło w i, le ś n ic z y , p o d le ś n ic z y , le ś n i ,  o g ro d n ic y , go- 
rz e ln ic y , p iw o w a rz y , c h m ie la rz e , s te lm a c h y , k o ło ­
d z ie je , k o w a le , p sz c z e la rz e , p o m o c n ic e  p o c z to w e , 
n a u c z y c ie le , n a u c z y c ie lk i ,  p r a k ty k a n c i  do  h a n d lu  
w sz e lk ie j g a łę z i, u c z n io w ie  d o  r z e m io s ła :  k o m in ia r ­
s tw a , s to la r s tw a , b la c h a r s tw a ,  k o w a ls tw a , rzeż- 
n ie tw a , m a s a r s tw a , s z e w s tw a , k r a w ie c tw a . P ię ć s e t  
fo rn a l i  ż o n a ty c h , p a ro b k ó w  d o  k o n i  i w o łó w  i  ro ­
b o tn ik ó w  d w o rs k ic h  p o trz e b u ję . — N a to m ia s t  m a m  
d o sy ć  w  e w id e n c y i :  lca sy e ró w , k o n tro lo ró  w , p o m o ­
c n ik ó w  k a n c e la ry jn y c h ,  m a s z y n is tó w  m o n te ró w , 
g o sp o d y ń , k lu c z n ic , k u c h a r e k ,  p a n ie n  s łu ż ą c y c h , 
p o k o jo w y c h , sk le p o w y c h  d o  h a n d l i  m a s a rs k ic h , 
k o rz e n n y c h  i m ię s z a n y e h ; k ie ro w n ik ó w  c e g ie ln i, 

f a b ry k  ro z m a ity c h  i t . d.

M am  p rz e sz ło  s to  p o s a d  i m ie js c  d ia  w y m ie n io n y c h  
n a  p o c z ą tk u  o g ło sz e n ia  o só b , a  d la  in n y c h  za jęć  

p o sz u k u ję .

B R O N IS Ł A W  K R A S I C K I
KRAKÓW , UL. GO ŁĘBIA L 16.
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